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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
' W y c h o d z i  c o d z ie n n ie  ( z  w y j ą t k i e m  n ie d z ie l i ś w ią t )  o  g o d z in ie  5  p o p o ł u d n iu , a  n a d t o  w  p o n ie d z ia łk i  

i  d n i p o ś w ią te c z n e  o  g o d z in ie  9  r a n o .

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy r a z  
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Msdssłana 
•d miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Z a łą c z n ik i (prospekty i t  d.) przyjmuje s i ę . a 
eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
acowych, a  1 kor. za 100 egzemplarzy <fia 

miejscowych prenumeratorów.

R e k ł a m a c y e  o tw a r te  aą w o l n e  o d  o p ł a t y  p o ­
c z t o w e j . —  R e d a k c y a  r ę k o p is ó w  n i e  z w r a c a  

i  b e z i m i e n n y c h  li s tó w  n i e  u w z g l ę d n i a .

Austryacka polityka.
A u strya  w eszła w  rok no w y  pod zna­

k iem  zajadłej w a lk i narodow e! w  Czechach. 
Spara liżow any przez czeską obstrukcyę 
sejm czeski nie może się zebrać, an i na­
w et ukonstytuować, bo N iem cy nie m yślą 
opuścić swojego obstrukcyjnego, w cale 
w ygodnego stanow iska. Celem  ic h : do­
prowadzić do podziału Czech na  dw ie pro- 
w ineye, n iem iecką i czeską. To, co przy- 
św iecaćby powinno narodom  A u stry i jako 
program  zgody i  rozsądku, przechodzi w  
rzeczywistość jako  najszaleńssa nienaw iść, 
rozdwajająca lu d y  i osłab ia jąca ich s iły .

Obie narodowości z rob iły  „punk t ho­
no ru " z każdej różnicy, k tó rą gdzieindziej 
w yrów nanoby  z zim ną k rw ią  i spokojem.

Se jm  czeski się nie zbierze, re fo rm y w y ­
borczej nie uchwali, zaniedba się up raw y  
najbogatszego kraju , bo N iem cy nie mogą 
pogodzić się z Czechami.

Sp raw a  narodowościowa zaczyna ino na 
żarty  parzyć stopy po lityków  austryackich. 
A  jednak  napróżnoby szukać w y jśc ia  w  
najbliższych czasach, napróżnoby w yg lądać 
jakiegoś w yrów nan ia  różnic w  burżuazyi 
obu narodów. N a razie przychodzą coraz 
częściej do głosu na jradykaln ie js i szowi­
niści, gotowi do zapowiadania „w o jn y  
św ię te j" przeciwko wrogom  narodowym .

W szystko  to odbija się z na tu ry  rzeczy 
na  parlam encie w iedeńskim , gdzie siedzą 
obok siebie ci sami N iem cy i Czesi i m ają 
prowadzić w  dodatku wspólną po litykę !

Co chw ila  trzeba się spodziewać para­
liżu parlam entu, na k tó rym  odbiją się n ie­
naw iści praskie. Rozum iem y też gw ałto ­
w ne zabiegi rządu i antysem itów , ażeby 
parlam ent skrępować co rych le j takim  ie- 
gulam inem , ab y  żadna burza go nie po­
ru szy ła  z posad.

A le  przeciwko Czechom żaden regu la­
m in nie pomoże, tak  ja k  n ic nie zdoła 
skrępować w  państw ie konstytucyjnem  
rozwoju narodowego żadnego ludu. Im  sil­
niej zam kną w en tyle , tem  gw ałtow nie jszy 
będzie w yb uch !...

N a pomoc socya lnych  dem okratów  nie 
zawsze będzie można liczyć, jak  to było  
nodczas sesyi ubiegłej. Zresztą socyaln i 
demokraci w yc iągn ą  ze swego stanow iska 
rych ło  konsekweneye, bardzo dla rządu 
niedogodne. D latego sto im y przed bezpo­
średnią próbą rozw iązania trudności języ ­
kow ych  ze strony rządu. G d y  partye  nie 
mogą się pogodzić same, spróbuje rząd 
środków, w iodących do zgody, w  form ie 
nroiektu językow ej u s taw y  dla Czech.

Parlam ent ludow y przyspiesza znacznie 
p rocesy życia pub licznego; poruszywszy

m asy, pcha je  powszechne g łosowanie do 
za ła tw ien ia  najw ażniejszych, dotąd w ie ­
cznie zan iedbyw anych  sjaraw. Dzisiaj staje 
przed po lityką  austryacką jedna z epoko­
w ych  spraw , uporządkowanie stosunków 
m iędzy narodam i. To  co się stanie w  Cze­
chach, odbije się bardzo siln ie na innych  
krajach , gdzie dotąd żrą się m iędzy sobą 
różne w rogie narodowości.

N ieste ty  jednak  nie m am y żadnej w ia ry  
w  to, że rozw iązanie będzie rozumne i 
przyszłość spokojną zabezpieczające.

A u strya  przychodzi zawsze o jednę ideę 
za późno.

Austrya i Serbia
B y ło  do przewidzenia, że w yzyw a jąca  

m owa m inistra M ilovanovicza w  skupczy- 
n ie nie pozostanie bez w p ływ u  ną dalszy 
rozwój w ypadków . M ow a ta, k tó ra jest 
bez przyk ładu w  stosunkach m iędzynaro­
dowych, w ykaza ła , że rząd serbski w brew  
dotychczasowej swej tak tyce  względnej 
wstrzem ięźliwości przeszedł w  zupełności 
na stronę tych , k tórzy od początku kon­
flik tu  celowo zm ierzali do sprowokow ania 
A u stry i. N ie  na leży w prawdzie zapominać, 
że M ilovanovicz  m ową sw ą m ia ł na celu 
uratow an ie  gabinetu, a w  takich razach 
naw et najostrożniejszy po lityk  traci wszel­
k ie  względy wobec postronnych, ale w  
każdym  razie A u strya  n ie może i —  ja k  
z telegram ów w yn ik a  —  nie chce tego 
przym usowego położenia uwzględnić i robi 
odpowiednie k rok i w  Belgradzie.

N ie  wchodząc na razie w  to, czy Se r ­
b ia fak tyczn ie została aneksyą Bośn i po­
krzywdzoną, n ie można przeoczyć, że n ikt 
n ie odw aży łb y  się dyktow ać drugiemu 
państwu, i to większem u i silniejszemu, 
w  jak im  k ierunku  m a się rozw ijać i gdzie 
są granice tego rozwoju. M ilovanovicz  je ­
dnak nie ograniczył się do żądania czy to 
kom penzaty dla Serb ii, czy autonom ii d la 
Bośni, lecz poprostu bez cerem onii w yrzu ­
c ił A u stryę  z kra jów , przez n ią  od 30 la t 
okupowanych, zabrania jąc je j w  dodatku 
wszelkich asp iracyj na Ba łkan ie . Mniejsza 
o to, że tak ie  zam iary ze strony Se rb ii są 
śm ieszne; zważyć jednak  należy, że są 
one ostatniem ogniwem  w  ca łym  szeregu 
w yzyw ań  i obraź liw ych postępków, aż na- 
żeszcie cierp liwość się w yczerpała.

P rasa  w iedeńska stw ierdza jednom yśl­
nie, że sytuacya  sta ła się znowu b a r d z o  
p o w a ż n ą .  N iektóre pisma tw ierdzą na ­
wet, że poseł austryack i w  Belgradzie, hr. 
F o r  g a c h ,  postaw ił rządowi serbskiem u 
u l t i m a t u m  w  tym  k ierunku , ab y  A u ­
stryę p rzep ros ił; gdyby  rząd serbski tem u

żądaniu odm ówił, konsekw eneye b y ły b y  
w prost nieobliczalne.

Zdaje  się, że po litycy  serbscy po smu­
tnej d la ich m arzeń m owie Izwolskiego po­
trac ili g ło w y  i w dali się w  hazardową grę. 
Jeże li rzeczyw istym  ich zam iarem  jest do­
prowadzić rzeczy do ostateczności, nieda­
leko ira już do tego celu. Ju ż  bowiem  
obiegają prasę dw ie bardzo ważne w iado­
mości, a m ianowicie, że w skutek interwen- 
cy i hr. Forgacha gabinet serbski podał 
się do dym isy i i że hr. Fo rgach  w y jech a ł 
lub tez w  najbliższych dniach opuści B e l­
grad. P ierw sza pogłoska oznaczałaby z je ­
dnej strony cofanie się obecnego rządu, 
z drugiej strony nastąp iłoby jeszcze w ięk ­
sze niebezpieczeństwo, gdyb y  —  co mo­
żna przewidzieć —  następny gabinet sta ł 
pod k ierunkiem  Pas icza ; druga pogłoska 
oznaczałaby zupełne zerw anie stosunków 
dyp lom atycznych m iędzy A u s tryą  i Serb ią.

N a co w łaściw ie  Serb ia  speku lu je ?  N ie 
może przecież sądzić, żeby s iły  jej w y ­
s ta rczy ły  do zm ierzenia się z A u stryą , ale 
sądzi, że w  najkrytyczniejszej dla niej 
chw ili R o sya  pospieszy je j z pomocą, a 
w  najgorszym  razie Eu ro p a  nie pozwoli, 
aby  A u strya  zniszczyła je j samodzielność. 
Jeż e li ktoś m a tak  desperackie zapatryw a­
nia, trudno z n im  dojść do ładu.

VIII. Zja zd  Zw igzku  
polskiej młodzieży postępowe}.

Leodyum, 29 grudnia.
(Dokończenie).

Trzeciego daia zjazd zajmował się omawia­
niem działalności śród wychodźców rolnych 
w  Szwajcaryi i Niemczech. Przyjęto w  tej 
sprawie dwa -sympatyczne wnioski, zapropo­
nowane przez fryburskiego i lozańskiego de­
legata:

„Ze  względu na to, że w  niektórych kra­
jach za granicą są punkty, gdzie kieruje się 
emigracya polska, składająca się często z ro­
botników rolnych, stojących na bardzo ni 
skim stopniu rozwoju, a podlegająca energi­
cznej agitacyi klerykalnej i szowinistycznej, 
jak to ma miejsce np. w  Szwajcaryi, zjazd 
V III P. Mł. Post. uchwala założenie speeyal 
nej kasy centralnej oświaty ludowej przy za­
rządzie Związku, wzywając do opodatkowa­
nia się poszczególnych stowarzyszeń Związku 
w  wysokości 5 %  od wkładek miesięcznych 
na rzecz tej kasy.

Fundusze będą rozsyłane d® stowarzyszeń 
tych, gdzie uczuwa się specyalna potrzeba 
prowadzenia roboty kulturalnej między robo­
tnikami polskimi".

Wnioski obydwa przyjęto bez protestów. 
Przyszłość wykaże czy rezolucye powyższe

wejdą w życie i czy nastąpi planowa i orga­
nizacyjna robota wśród wychodźców. Dziś 
zaznaczamy, iż sprawa ta jest tak chaoty­
cznie załatwiana, że żadnych konkretnych 
rezultatów nie daje, a kwestyą jest nawet, 
czy nie daje rezultatów ujemnych.

Drugą sprawą, w  której przyjęto ważny 
dla nas wniosek, jest sprawa organizowania 
odczytów. Delegat lozańskiej „Spójn i" podniósł 
potrzebę przy organizowaniu odczytów poru­
szania kwestyi żydowskiej, o której zarówno 
koledzy żydzi, jak i Po lacy nie mają należy­
tego pojęcia.

Zjazd przyjął powyższe uwagi do wiado­
mości. Kwestya żydowska wypłynęła pono­
wnie przy omawianiu sprawy połączenia w 
jedną orgaraizacyę Bratnich Pomocy koleżeń­
skich. Wniosek komisyi w  tej sprawie, na­
wołujący do połączenia Branich Pomocy, spo­
tkał się z krytyką kolegów żydów nie dele­
gatów, którzy w  niczem nieuzasadnionej oba­
wie występowali przeciwko połączeniu orga- 
nizacyj Bratnich Pomocy w  jedną. Po długiej 
dyskusyi obawy te usunięto i przyjęto wnio­
sek nawołujący do porozumienia obydwa w y ­
działy Bratnich Pomocy przy „Zjednoczeniu" 
i „Zw iązku", tembardziej, że porozumienie 
to już miało miejsce w  sprawie stypendyów 
rapperswylskich.

Najdonioślejszy może z punktów porządku 
dziennego, dotyczący „szkolnictwa", został 
załatwiony prawie bez dyskusyi. Komisya 
proponowała wpierw omówić sprawę zasa­
dnicze), a następnie określić stanowisko mło­
dzieży postępowej wobec łamistrejków. I  by­
ła chwila osobliwa. Gdy przewodniczący w y ­
rzekł sakramentalne: „K to  z kolegów chce
zabrać głos" —  cisza przygniatająca zaległa 
salę. Nikt nie chciał czy nie umiał przemó­
wić. Na sali ozwały się przyduszone, inteli­
gentne śmiechy. Wreszcie wstaje jeden z de­
legatów „Spó jn i" leodyjskiej:

„Uważam, że milczenie, z jakiem przyjęto 
dyskusyę nad określeniem łamistrejkostwa, 
jest nadzwyczaj pocieszającym objawem. Nie 
możemy nic mówić, bo mówilibyśmy tylko 
o uczuciach jakie żywim y do tych 26 szu­
brawców, którzy wstąpili do uniwersytetu 
warszawskiego".

Z niejaką ulgą aprobowano przez oklaski 
to przemówienie. Poczem po kilku krótkich 
przemówieniach przyjęto jednomyślnie wnio­
sek następujący:

„V II I.  zjazd Z. P. M. P . jak najsurowiej 
potępia wszelkie fakty złamania bojkotu 
szkoły rosyjskiej w  Królestwie Polskiem.

Ogół polskiej młodzieży postępowej repre­
zentowany przez Z. P. M. P. stoi w  dalszym 
ciągu na stanowisku nieprzejednanego boj­
kotu szkolnictwa rosyjskiego w  Polsce".

Kwestya ruskiego uniwersytetu we Lw o ­
w ie krótko była omawiana na zjeździe leo-

l e o n id a s  a n d r e je w .

Epizod z powstania moskiewskiego
(Dokończenie).

_  Humanitaraość! -  powiedział pogar-

dh^ !Cpanie P ie tro w ! Panie P ie tro w ! —  wołał 
do niego rewirowy. —  Ja  jej powiedziałem...

—  Milczeć!
I znów życie Iwana Iwanowicza, jak mu 

s i e  z d a w a ł o ,  z a w i s ł o  n a  włosku. A le kobieta 
wciągnęła i zawiązała chustkę, uśmiechnęła 
sie przez łzy i w yrzek ła :

A  niech go tam Pan Bog !
Nadszedł ów młody, rozpromieniony, który 

dokądś chodził i dopiero co wrócił, rozrado
w anv i podniecony.

—  Trzeba go wziąć na naszą kwaterę. Ja  
byłem tam, m ówili: wszystkich dostawiajcie
tutaj. Dobrze!

_1 Co dobrze? —  zapytał Pietrow.
—  Tak Wszystko dobre. Pogoda dobra. 
Gdv W asilij i dwóch innych bojowców po­

częli prowadzić Iwana Iwanowicza, ten nagle
stanął i począł w o łać .

—  A  płaszcz? Ja  me mogę isc bez pła
szcza. Mnie zimno. Ja  mogę 8* | ,zaz1^

W rócili się i wzięli płaszcz, który tak samo 
leżał zwinięty w  kłębek, jak go położył Iwan 
iwanowicz. Bojowcy szli z rewirowym po 
spiesznie i w  milczeniu, nie zwracając na 
niego i jego nowy płaszcz żaanej uwagi, e- 
raz kiedy już było tyle okazyj rozstrze ama 
go ’i kiedy pomimo to go nie rozstrzelano,

Iwan Iwanowicz powziął silne przekonanie, 
że mu i nadal nic poważnego nie grozi i 
patrzył na swoich towarzyszów podróży z po­
gardą.

—  Posłuchaj-no pan, panie —  odezwał się 
on do młodego —  jak pan szablę zaw iesił? 
Czy tak szablę noszą?

— A  co ?  —  zapytał młody.
—  No jakże ?  Plącze się i po nogach ude­

rza. Trzeba podciągnąć do góry.
—  Ujdzie i tak —  roześmiał się młody. — 

Taka rzecz nie ważna.
„Taka rzecz" —  pomyślał Iwan Iwano­

wicz. —  Ot to jeszcze dureń: „taka rzecz" — 
i ze wstrętem splunął.

—  Dokąd mnie prowadzicie? —  zapytał 
grubiiańsko.

Jeden z bojowców gniewnie spojrzał na 
niego i osadził go z miejsca:

—  Milczeć!
I  znowu niby ciężkie wieko zapadło nad 

głową rewirowego. Zrobiło mu się duszno i 
niedobrze i chciało się n iby płakać, niby w y  
myślać, to znów niby prosić o coś. Nagle 
zupełnie blisko, gdzieś tuż za białym i da­
chami, odezwały się gęste strzały. Bojowcy 
zatrzymali się i niespokojnie obejrzeli na 
wszystkie strony.

—  Trzeba skręcić —  odezwał się jeden.
—  E, to nic, przejdziemy —  odpowiedział 

młody.
—  Lepiej skręeić —  podtrzymał drugi i 

w yją ł rewolwer. —  A  w y  macie browning, 
towarzyszu ?

—  Nie —  beztroskliwie odpowiedział W a ­
silij.

Okazało się, że na wszystkich trzech był 
tylko jeden rewolwer i  Iw an Iwanowicz u- 
śmiechnął się ze złośliwą radością. „Tak, 
tak " —  pomyślał.

Skręcili w  króciutką, bezlydną zupełnie 
uliczkę, zawaloną długo nie odgarnianym śnie 
giem. Ale nie zdążyli zrobić i kilku kroków, 
gdy nagle z poza zakrętu bezładną lawą w y ­
padł oddział dragonów, złożony z 25— 30 lu 
dzi. Upłynęło może jakieś pół minuty i wszy­
stko się zm ieniło: bojowiec, który miał re­
wolwer, wystrzelił szybko wszystkie naboje 
i zniknął za zakrętem; jeszcze wcześniej u- 
ciekł drugi jego towarzysz. A  Wasilij zawa­
dził o szablę, która zaplątała mu się między 
nogi i upadł twarzą na ziemię, a na nim 
siedział rew irowy, bił go pięścią po głowie 
i wrzeszczał coś, jakieś nieskończone syczące 
przekleństwo.

Iw an Iwanowicz tryumfował. Z  burzliwej 
radości, z nienawiści i ze złości, chwilam i 
jakby tracił świadomość i krztusił się słowa­
mi. To śmiał się, to płakał, to piskliwie w y ­
krzykiwał coś niezrozumiałego i ciągle pory 
wał się bić Wasilja, którego trzymali za ręce 
dragoni. Stopniowo z krzyków, wym ysłów 
i płaczu wyłon iły  się wyraźniej s łowa:'

—  Ten sam! Ten sam!
Iw an Iwanowicz bez końca powtarzał „ten 

sam !", wkładając w  te dwa słowa cały swój 
strach, nienawiść i niedawne poniżenie. Gru­
by* pijany oficer nieruchomo siedział na sio­
dle i  mętuemi oczyma spoglądał naprzemian 
to na rewirowego, to na jeńca. Potem zrobił 
surową minę, ciężko zlazł z konia i szedł 
do Wasilja. Chociaż na siodle trzymał się

mocno, jednak na ziemi ledwie mógł ustać 
na nogach z przepicia: nogi były miękkie, 
jak mokre szmaty i zawijały się jakoś pod 
nim. Machnąwszy ręką, z miejsca okręcił się 
na jednej nodze, zachwiał się i znowu cię­
żko sapiąc, począł włazić na konia. Żołnie­
rze podsadzili go.

W ięc  jakże? —  zapytał, chwytając od­
dech. —  Opowiedz, jak  tam było. Krótko.

Iw an Iwanowicz opowiedział, ale nie tak, 
jak było, a po swojemu i jako głównego w i­
nowajcę napadu wystaw ił Wasilja. I  przez 
cały czas wskazywał na niego palcem i krzy­
czał:

—  Ten sam!
W asilij milczał, był strasznie blady i wargi 

mu drżały. Z dołu na twarz jego rzucał biały 
odblask czysty, jeszcze nie splamiony śnieg, 
z góry padało na nią matowe światło mro­
źnego białego zimowego nieba i nie było już 
młodości na tej twarzy, tylko śmierć i męka 
śmierci. Odrazu kończyło się wszystko. Od­
razu rwało się życie, które jeszcze dzisiaj 
kwitło taką pełnią, tak pysznie i radośnie. 
Kończyło się wszystko i na zawsze: oczy 
widzieć przestaną i uszy słyszeć, a martwe 
serce nic już nie poczuje... Wszystko skoń­
czyło się.

— W ięc jakże? — powiedział oficer. — 
T r z e b a  go rozstrzelać. On pana chciał roz­
strzelać, a  my jego rozstrzelamy Ot i będzie 
dobrze!

Żołnierze już przygotowali broń, gdy ofi­
cer nagle szeroko otworzył oczy i zawołał:

—  S tó j! Gdzież to wyście go postawili, co?
Żołnierze nie zrozumieli.



dyjskim. Delegat lwowskiego „Życ ia* zgłosił 
następującą rezolucyę :-

„Zważywszy, że kwestya uniwersytetu ru­
skiego we Lw ow ie, budząca niekulturalne 
awantury szowinistów jak polskiej, tak i ru­
skiej młodzieży, jest sprawą demagająeą się 
jak  najszybszego i radykalnego załatwienia 
w  interesie jak polskiego, tak i ruskiego spo­
łeczeństwa, V III. zjazd Z. P . M. P. zastrze­
gając się przeciwko utrakw izacyi istniejącego 
we Lw ow ie uniwersytetu, jako sprzecznej z 
interesami polskiego i raskiego społeczeństwa 
i uważając za konieczne tworzenie nowych 
tymczasowych równoległych katedr ruskich, 
jako środka do stworzenia przyszego uniwer­
sytetu ruskiego,

stwierdza, że będzie jak i dotychczas za­
wsze jak najusilniej popierał dążenie do u- 
tworzenia uniwersytetu ruskiego we Lwow ie, 
poczem obecny uniwersytet ma zachować 
charakter wyłącznie polski*.

W  ostatnim dniu zjazdu toczyła się dysku- 
sya nad ustawą Związku. Tu zasługuje na 
uwagę starcie się zdań co do punktu, że tak 
powiem, programowego ustawy: „Zw iązek 
stoi na gruncie klasowego wyzwolenia ludu*. 
W niosek o skreślenie odpowiedniego ustępu, 
m otywowany obawą, że przeciwnicy będą 
zarzucali Zw iązkowi partyjność soeyalistyczną, 
nie otrzymał większości. Ostatecznie sformu­
łowano ów podstawowy punkt, jako „stano­
wisko walki społecznej warstw ludowych*.

Na zakończenie zjazdu przewodniczący 
wśród naprężonej uwagi uczestników odczy­
tał znowu deklaracyę burżuazyjnych stron­
nictw politycznych w  Królestwie Polskiem, 
poczem jednomyślnie uchwalono następujące 
oświadczenie zjazdu:

„Od lat kilku trwa walka o szkołę polską 
w  Królestwie. I  gdy szkole tej, w ielkim i w y ­
siłkami dźwigniętej, zagroził bezmyślnie dziki 
nkaz Skałłona, dreszcz oburzenia przebiegł 
znękane społeczeństwo polskie.

Pięść silniej się zacisnęła.
I oto w  ciszy niewolnej rozlega się służal­

czy głos rzekomych przedstawicieli społeczeń­
stwa. Na świat wychodzi znana deklaracya 
spodlenia stronnictw politycznych w  Króle­
stwie Polakiem.

Zebrani na obczyźnie my, przedstawiciele 
polskiej młodzieży postępowej, młodzieży, u- 
czestniczącej w  ruchu rewolucyjnym, który 
w yw alczył szkolnictwo polskie, protestujemy 
przeciwko uzurpowaniu praw na „przedsta­
wicielstwo woli całego społeczeństwa* —  i 
w  myśl tytanicznych zasad Testamentu mi­
strza naszego oświadczamy stanowczo:

—  N i e p r a w d ą  j e s t ,  że s p o ł e c z e ń ­
s t w o  p o l s k i e  w  d z i a ł a n i u  z m i e r z a -  
j ą c e m  d o  z a s p o k o j e n i a  s w y c h  p o ­
t r z e b  n a r o d o w y c h ,  do g w a ł t u  w  ża ­
d n e j  f o r m i e  i w  ż a d n e j  s p r a w i e  u- 
c i e k a ć  s i ę  n i e  m o ż e * .

Wkońcu niech mi wolno będzie przytoczyć 
niektóre dane ze statystyki, sporządzonej pod­
czas zjazdu. Przeciętny w iek delegatów — 
24 la ta ; minimum 21, maximum 30 lat. T y l­
ko 6-ciu delegatów nie było wydalonych ze 
„szkół* rosyjskich, resztę po razie albo po 
dwa razy wydalono z gimnazyów lub uni­
wersytetów. Prócz ośmiu, wszyscy odsiady­
wali więzienie, z tych czterech powyżej 9 
miesięcy, a jeden nawet był rok w  katordze.

Zjazd otrzymał pewną liczbę depesz i li­
stów powitalnych, między innym i od „Bra-

—  Przed oknami postawiliście, idyoci! 
Szyby potłuczecie. Przy  ścianie postawić. No, 
tak. D a le j! Nie, zaczekajcie. Ty, posłuchaj, 
odwróć się! Nie rozumiesz? Stań plecami.

Ten cicho odpowiedział.
—  Nie chcę.
—  C o? Co ty  tam mruczysz?
Ten również cicho powtórzył:
—  Nie chcę.
Iwan Iwanowicz roześmiał się głośno. Gruby 

oficer przeniósł na niego spojrzenie swych 
mętnych, pijanych i dziwnie dobrodusznych 
oczu i  powiedział:

—  Z czego się pan śm ieje? To jego rzecz. 
Nie chce, to nie chce. No, dalej!

Kiedy wszystko było skończone, oficer roz­
kazał jednemu z żołnierzy oddać swego ko­
nia Iwanow i Iwanowiczowi, a samemu siąść 
z tyłu  za jakim kolegą. Już  ruszono i konie 
przeszły w  kłusa, gdy oficer krzyknął nagle:

—  Stój!
Stanęli. Oficer ciężko odwrócił się do re­

wirowego i troskliwie zapytał:
—  A  szablę czy wziąłeś pan?
—  Oto ona —  wesoło odpowiedział Iwan 

Iwanowicz.
—  No to —  to. Ruszaj.
Teraz Iw an Iwanowicz czuł się jeszcze le ­

piej, niż rano. W  tym samym nowym pła­
szczu jechał na koniu, obok prawdziwego 
oficera i choć bardzo podskakiwał, lecz trzy­
mał się mocno. Szkoda tylko, że nie było 
publiczności: ulica była pustą i gdzieś za 
białym i dachami grzmiały armaty.

tniej pomocy słuchaczów politechniki we Lw o ­
wie* i od zaproszonych na zjazd tow. Józefa 
Kw iatka i ob. W ilhelm a Feldmana. W  liście 
ob. Feldmana wyrażono życzenie, aby zwią 
zkowcy „sw ą energię z czasem wyładowali 
na usługach Polski powstającej i ludu pra­
cującego E dw .

Położenie na Bałkanie.
Bojkot.

Konstantynopol. Ambasador Pallavicini zwró­
cił wczoraj uwagę Porty  na to, że w  Sm yr­
nie znajduje się 2000 tonu cukru, ubezpie­
czonych w  tryesteńskiem Towarzystwie „Assi- 
curazione Generali* i że w  razie deszczu 
cały towar będzie zniszczony. Ambasador za­
żądał tedy, aby przeznaczono jakieś maga­
zyny dla umieszczenia tego cukru aż do u- 
kończenia bojkotu.

Konstantynopol. Niemiecki ambasador Mar- 
schall oświadczył imieniem rządu niemieckie­
go, że zgadza się na propozycyę rządu au- 
stro-węgierskiego co do podwyższenia ceł na 
niektóre artykuły ma 1 5 % .

Skoplje. Ja k  zapewniają, tutejszy klub Ser­
bów ottomańskich wysłał do Belgradu swych 
członków dla sformułowania żądań w  spra­
wie Bośni.

Rokowania bułgarsko-tureckie.
Zofia. Rząd bułgarski otrzymał z Konstan­

tynopola zawiadomienie, że panuje tam 
s k ł o n n o ś ć  p o d j ę c i a  n a  n o w o  r o k o ­
w a ń  i że rząd turecki zajmie zapewne przy­
chylniejsze stanowisko w  sprawie wysokości 
odszkodowania. W  kołach urzędowych za­
pewniają, że rada ministrów postanowiła z 
końcem bieżącego tygodnia wysłać ministra 
Liapczewa, jako delegata do Konstantynopola, 
celem podjęcia rokowań.

Nowy ambasador turecki w Wiedniu.
Wiedeń. Cesarz przyjął wczoraj nowego 

ambasadora tureckiego R  e s z i d a baszę na 
uroczystej audyencyi. Cesarz powitał w  ser­
deczny sposób ambasadora, który wręczył 
pismo uwierzytelniające, poczem przedstawił 
urządników ambasady.

Oficyalns wizyty prezydenta parlamentu.
Konstantynopol. Prezydent Izby deputowa­

nych A c h m e d  R i z a  złożył wczoraj wizytę 
ambasadorowi Pallaviciniemu i innym zastęp­
com dyplomatycznym.
Bułgarzy chcę służyć w wojsku tureckiem.

Salonika. W  sandżaku Serres wiejska lu­
dność bułgarska odmawia płacenia podatków 
wojskowych i obstaje przy dopuszczeniu ich 
do służby wojskowej.

Trzęsienie ziemi we Włoszech.
W Messynie.

Messyna. Deszcz pada bez przerwy, co 
znacznie utrudnia akcyę ratunkową. Z Genui 
przybył parowiec „Sardoga* z 1200 żołnie­
rzami i w ielkim i zapasami żywności.

Rzym. Minister sprawiedliwości O r 1 a n d o 
telegrafował do G iolitti’ego, że król, wróci 
wszy do Messyny, oglądał wraz z królową 
urządzone przez wojsko szpitale. Ludność z 
płaczem rzucała się przed parą królewską na 
kolana. W  Messynie król przechodził ulicami 
miasta, pocieszał nieszczęśliwych i dopiero 
wieczorem wrócił na pokład okrętu „Regina 
Eiena*.

Rzym. Podczas katastrofy w  Messynie zgi­
nęły k o s z t o w n e  d z i e ł a  s z t u k i .  M ię­
dzy innemi pod gruzami zasypane leżą na 
kilka milionów szacowane skarby, składane 
u stóp cudownej Madonny w  katedrze mes- 
syóskiej. K ilka oddziałów żołnierzy strzeże 
gruzów.

Rzym. „Messagero* donosi, że w  Messynie 
aresztowano 200 r a b u s i ó w ,  którzy będą 
stawieni przed sądem wojennym.

Mossyna. Połączenie kolejowe między Mes- 
syną a Palermo zostało przywrócone. Port 
jest zapełniony parowcami i okrętami wo­
jennymi. Akcya ratunkowa jest obecnie lepiej 
zorganizowaną. W  mniej zniszczonych przed­
mieściach rozdzielają żywność. Straże ognio­
we z Palermo, Genui, Medyolanu i innych 
miast biorą żyw y udział w niesieniu ratunku.

Zwłoki deputowanego Mikołaja F  u 1 c i w y ­
dobyto z pod gruzów. Podczas usuwania zw a­
lisk usłyszano krzyk papugi. Gdy w  tym 
kierunku skierowano akcyę, znaleziono je­
szcze c a ł ą  r o d z i n ę  p r z y  ż y c i u .

Także inną rodzinę wydobyto z pod gru­
zów prawie zupełnie zdrową.

Słabe trzęsienia ziemi t r w a j ą  d a l e j  i 
powodują walenie się osłabionych domów. 
Gruzy przysypują środkami dcsinfekcyjnym i 
celem usunięcia fetoru trupiego.

W Reggio di Calabria.
Rzym. W ieś G a l i n a  koło Reggio jest z u- 

p e ł n i e  z n i s z c z o n a .  W iele osób straciło 
w  niej życie.

Catania. Specyalny sprawozdawca agencyi 
Stephaaiego, który przybył pieszo do Reggio, 
donosi, że widok miasta jest s t r a s z n y .  —  
Dnia 2 b. m. o godz. 2 po południu w yje ­

chał pierwszy pociąg z 2500 rannymi. Żoł­
nierze transportują trupy do pobliskich w y ­
brzeży, aby je tam pogrzebać. Następnego 
dnia wojsko rozpoczęło demolować uszko­
dzone domy. Środków żywności jest dosyć, 
ludność zachowuje się spokojnie. Na ziemi 
widać liczne, głębokie szczeliny.

Reggio dl Calabrla. W  pobliżu dworca u- 
rządzono prowizoryczny urząd pocztowy, 
który wczoraj po raz pierwszy rozdzielał ko- 
respondencye. Wojsko dalej odgrzebuje zwło­
k i i składa je w  wielkich dołach, następnie 
zalewa wapnem. Straże ogniowe z Neapolu 
i Rzym u kontynuują akcyę ratunkową. J e ­
szcze wczoraj wydobyto z pod gruzów kilka 
żyjących osób, przyczem rozgrywały się 
wstrząsające sceny między wyratowanym i i 
ich rodzinami.

Akcya ratunkowa.
Rzym. Wczoraj po południu przewieziono 

znaczną liczbę rannych do szpitala w atykań­
skiego. Podprefekt Pałisa i mgr. Misciatelli 
osobiście kierowali akcyą.

Palermo. Na okręcie „Um bert* przybyło tu 
700 ocalonych zdrowych i 150 rannych. W ie ­
lu innych przybywa kolejami. Szkoły zamie­
niono na szpitale.

Waszyngton. Obie Izby kongresu uchwali­
ły  w  myśl speeyalnego orędzia Roosevelta
500.000 dolarów dla ofiar trzęsienia ziemi.

Tryost. Tutejsza Rada miejska uchwaliła
30.000 K  dla ofiar katastrofy w  południo­
w ych Włoszech i przesłała je telegraficznie 
prezydentowi ministrów G iolitti’emu, zaś tu­
tejszy austryacki zakład kredytowy ofiarował
10.000 K.

Rozmiary katastrofy.
Rzym. Władze są zdania, że katastrofa w 

Sycy lii pochłonęła w i ę c e j  o f i a r  l u d z ­
k i c h ,  jak najbardziej pesymistyczne oblicze­
nia dotąd wykazują. Faktem jest, że 24 miast 
I mnóstwo wsi jest niemal zupałnia zniszczo­
nych. Z niektórych miast Kalabryi i  Sycylii 
podają już listy ofiar, ale do zupełnego ze­
stawienia jeszcze bardzo daleko.

Flota amerykańska na miejscu katastrofy.
Waszyngton. P ierw sza d yw izya  am ery ­

kańskiej flo ty  wojennej otrzym ała rozkaz 
udan ia się do Neapolu.

Przeciw szerzeniu fałszywych pogłosek.
Rzym. Prezyd yum  rad y  m in istrów  prze­

s ła ło  agencyi Stefan iego następującą notę: 
Rozm aici dz ienn ika rze , k tórzy nie b y li 
w ca le  na  m iejscu katastro fy , lecz daleko 
od niej, w y sy ła li ostatnim i dniam i kore- 
spondencye, f a ł s z u j ą c e  opisy zajść, za­
w iera jące fantastyczne przedstaw ienia i do­
noszące o zarządzeniach, k tó rych  rząd 
w ca le  n ie w yd a ł, ja k  np. o bom bardowa­
n iu  M essyny, dalej jak o b y  podczas kon­
flik tu  z rozbójnikam i zginęło 6 m arynarzy  
rosyjsk ich . W iadom ości te w prow adzają w  
tej tak  smutnej chw ili zamieszanie wśród 
opin ii publicznej i a larm ują n ie ty lko  tam ­
tejszą tak  strasznie dotkniętą ludność, ale 
c a ły  k raj. D latego apelu jem y do patryoty- 
zmu w szystk ich  w łosk ich  w yd aw ców  dzien­
n ików , ab y  n ie p rzyjm ow ali koresponden- 
cy j, pozbaw ionych poważnej podstaw y i 
nie będących zupełnie pewnego pochodze­
n ia  i  autentyczności.

M A Ł Y  F E L I E T O N .
G O E T H E .

Pielgrzymujący królowie.
Gdy się coś wielkiego stało,
Poprzez w ieki sława b ieży;
Zawsze będzie rozbrzmiewało,
Skoro tylko dzwon uderzy.
Niech więc dzwon wam koi bóle, 
Rozraduje wielu, w ie lu !
Bośmy wkońcu wszyscy króle 
Pielgrzymujący do celu.

Przełożył E. H.

Kolędy więzienne.
W  styczniowym zeszyeie „K ry tyk i*  w yb i­

tny poeta polski, ukrywający się tym razem 
pod pseudonimem A. Wrzesień, ogłasza zbiór 
poezyj więziennych, które sobie zapisał pod 
czas pobytu więziennego w  Brześciu. Poezye 
te powstały w  dobie rewolucyjnej i porewo- 
lucyjuej w  różnych więzieniach Królestwa 
Polskiego. Autorowie ich, przeważnie robo­
tnicy-socyaliści, pozostali nieznani. Wiersze 
te mają wszystkie cechy poezyi ludow ej; 
forma ich szwankuje, ale odznaczają się zdro 
wym  humorem, częstokroć „galgenhumorem*. 
Przytaczam y z nich tu dwie kolędy:

I.
Hej, z jasną gwiazdą co z nieba wschodzi, 
Czerwony sztandar niech nas prowadzi,

By świadomie i w jedności 
Do dostatku i wolności 

Torować drogę!
Tylko klasowa walka pozwoli,
Przenosi zbytek złoconych sali.

I na karku smoka tego,
Który ssie krew z bezbronnego 

Postawić nogę!

Gnębić się dłużej nie pozwalajmy,
Gromadę trutniów mężnie zwalczajmy,

Z nimi bowiem zginie nędza,
Co nas przedwcześnie zapędza 

Na dno mogiły.
I  zamiast wszystko znosić w pokorze, 
Cierpliwie patrzeć na cuda boże

Hardo podnieśmy swe głowy, 
Rwijmy razem swe okowy 

Wspólnemi siły!
Cicha pokora wobec katuszy,
Naszych kajdanów nigdy nie wzruszy,

A za pokorne westchnienia,
Bóg nam twardego kamienia.

W  cbleb nie przemieni.
Lecz nadewszystko walczmy z caratem,
Bo on jest naszym największym katem: 

Wyzyskiwaczy popiera.
Nas morduje i obdziera,

Trzyma w ciemności!
H.

Hej, w dzień Narodzenia chwałę Panu dajmy, 
Wesołą kolędę sobie zaśpiewajmy.
O Skałłonie, Gruaie i o Kurakinie —

Hej kolęda — kolęda!
Skałłon, kat Warszawy myśli o nas wiele, 
Daje za mieszkanie Pawiak, Cytadelę, 
Niewinnych rozstrzela, by użyć wesela.

Hej kolęda — kolęda!
A Grun-pies Ochrany, przez kata łubiany 
Wszędzie się przeciśnie, chytrze malowany, 
Ludzi ciągle łapie, oddaje satrapie,

Hej kolęda — kolęda!
Kurakin brzuchaty, sadza w kazamaty,
Ludzi z Przemysłowej, na wszystko gotowych, 
Pawiak, Cytla, szubienica, albo zagranica!

Hej kolęda, kolęda!

K R O N I K A .
K raków , 5 stycznia.

Z powodu święta Trzech Króli na­
stępny numer „Naprzodu" wyjdzio w czwartek 
7 stycznia o godz. 9 rano.

l

Narodowi demokraci mają istotnie czelność 
niezrównaną: ludzie ci, którzy w  Królestwie, 
gdzie przetrwał wśród burżuazyi najdłużej 
gest nieprzejednania, pierwsi poważyli się 
złożyć uroczystą deklaracyę w  Dumie, iż 
u z n a j ą  p a ń s t w o w o ś ć  r o s y j s k ą  —  
od czasu do czasu powracają do patetycznego 
bełkotu na temat swego trwania przy idea­
łach niezależności Polski.

Tak czyni i ich organ lwowski w  artykule 
„B ilans narodowy* (patrz: „S łow o polskie* 
Nr. 3). Czytamy tam :

„A le  polityka to nie uczucia i pragnie­
nia tylko —  to czyn. I  oceniając progra­
my polityczne, musimy się pytać, do czego 
dążą, jakie mają cele, w e d l e  j a k i c h  
d r o g o w s k a z ó w  k i e r u j ą  s w e  k r o ­
k i,  a nie co czują.

Otóż według naszego rozumienia, poli­
tyka narodowa jest ta, która pracuje dla 
ziszczenia podstawowego dążenia naszego 
narodu: d o r o b i e n i a  s i ę  z p o w r o ­
t e m  u t r a c o n e j  s a m o i s t n o ś c i  p o ­
l i t y c z n e j ,  aby mógł znów sam według 
własnej woli gospodarzyć swesn polity- 
cznem i cywilizacyjnem mieniem.

A  polityka, która celu tego się wypiera, 
rezygnuje zeń, zwątpiwszy o możności 
osiągnięcia go, albo też przełożywszy na­
deń społeczny interes tej lub innej klasy —  
nie je3t polityką narodową.

Mogą się stronnictwa narodowe różnić 
terenem swej pracy i zapatrywaniami na 
metody, jakich należy się jąć, aby dojść 
do celu, lecz o ile są istotnie stronnictwa­
mi narodowemi, muszą mieć jeden i ten 
sam cel s a m o i s t n o ś c i  n a r o d o w e j .

Bo  jest to —  powtarzamy —  właściwa 
treść całej narodu naszego twórczości*.

N o w i n y  k r a k o w s k i e .

Uniwersytof ludowy. W e wtorek 5 b. m. o 
godzinie 7 rozpoczyna p. dr Z. Daszyńska- 
Golióska cykl 5 wykładów o „ubezpiecze­
niach społecznych*. Treść: Dobroczynność i 
polityka społeczna. W arunki życia robotnika. 
Rodzaje i systemy ubezpieczeń. Ubezpiecze­
nia w  krajach W ielkiej Brytan ii, w Belgii i 
Francyi. System ubezpieczeń w  Niemczech. 
Struktura społeczna w  Austryi. Rezultaty u- 
bezpieczeń od wypadków. Kasy chorych w 
Austryi. Projekt nowego prawa ubezpieczeń 
w Austryi. Ubezpieczenia na wypadek nieza­
winionego bezrobocia, próby i doświadczenia 
dotychczasowe. Państwo i jego stosunek do 
ubezpieczonych.

W zyw am y organizacye robotnicze, ażeby 
zwróciły uwagę swych członków na te w a ­
żne dla nich wykłady.

Budowa nowego skrzydła magistratu. W czo­
raj odbyło się pod przewodnictwem prezy­
denta dra Leo posiedzenie specyalnej komi- 
syi dla budowy nowego skrzydła magistratu 
w  ul. Poselskiej. Po  zatwierdzeniu przedło­
żonych planów odroczono dalsze obrady do 
przyszłego tygodnia.

Niebezpieczna zabawka. Funkcyonaryusz 
kolejowy D. zaczął wczoraj w  przystępie do­
brego humoru w  mieszkaniu swem przy ul.

Na karnawał 1909 n a j n o w s z e  k o s z u l e  b a lo w e ,  k r a w a t ­
k i ,  k a m i z e l k i  f r a k o w e , s z a p o k l a -  
k i ,  c h u s t e c z k i  i  t .  p . p o le c a  w e  

11 = z z  w ie lk im  w y b o r z e  — -_ Harry Frommer :: Kraków:: 
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L u b o m i r s k i e g o  s t r z e l a ć  z  r e w o l w e r u  d o  ś c i a n  

i  d r z w i .  K u l e  p r z e b i j a ł y  c i e n k i e  ś c i a n y  i  w p a ­

d a ł y  d o  s ą s i e d n i e g o  m i e s z k a n i a ,  b u d z ą c  p r z e ­

s t r a c h  w ś r ó d  m i e s z k a ń c ó w .  G d y  z a w i a d o m i o ­

n a  o  a w a n t u r z e  p o l i c y a  p r z y b y ł a  n a  m i e j s c e ,  

D .  u c i e k ł  i  d o t ą d  n i e  w r ó c i ł  d o  d o m u .
0 aresztowanych wczoraj w  hotelu na 

Stradomiu dwóch ludziach podaje policya na­
stępujące szczegóły: Jeden z nich nazywa 
się Franciszek Janczak z Moraw, niebezpie 
ezny złodziej, karany ostatnio 7-łetniem w ię ­
zieniem, drugi nazywa się Stanisław Mucha 
z Lisiej Góry (pow. Tarnów), karany już 5- 
letniem więzieniem. Znaleziono u nich około 
40 zegarków złotych, srebrnych i niklowych, 
23 łańcuszków złotych i srebrnych, 2 szpilki 
złote, broszki, 8 par kolczyków i większą 
iiość pierścieni. Podają, że rzeczy te znalaźli 
w  lesie koło Michałkowie na Śląsku.

V. koncert ludowy poświęcony wyłącznie 
utworom Józefa Haydna odbędzie się 24 sty­
cznia b. r. w  sali „Sokoła* krakowskiego. 
Na program złożą się: 2 symfonie wykonane 
przez orkiestrę 100 p. p. pod kierunkiem kapel 
mistrza p. Sittera, śpiew solowy, trio (forte­
pian, wiolonczela i skrzypce) oraz chór męski 
z towarzyszeniem organów. Bliższe szczegóły 
doniosą afisze.

Przejechanie robotnika kolejowego, w  uzu­
pełnieniu naszej wiadomości z 1 b. m. o 
przejechaniu robotnika kolejowego pod Krze­
szowicami podajemy następujące szczegóły: 
Pociągiem warsztatowym na miejsce wyko 
lejenia Bię pociągu błyskawicznego wyjechał 
też nieproszony i bezprawnie urzędnik kolei 
północnej z Krakowa M o r b i t z e r .  Pan ten, 
wiedząe o swem nieprawnem postępowaniu, 
zakazał kierownikowi pociągu jazdę tę zapi­
sać do „stundenpassu" i dopiero na drugi 
dzień, po katastrofie, polecił „stundenpass* 
jazdą tą uzupełnić. Z miejsca wykolejenia 
wysłał Morbitzer pociąg z powrotem bez nad 
zoru, mimo, że tak zwaaym „Hilfszugom" 
musi towarzyszyć zaufany urzędnik; wbrew 
instrukcyi nie zawiadomiono też budników
0 mającym nastąpić przejeździć pociągu.

Wogóle ten pan gospodaruje na kolei pół­
nocnej, jak  na swym folwarku. W  lecie z. r., 
gdy odbywała się wycieczka „Soko łów " do 
lasku koło Trzebini, kazał Morbitzer zawieźć 
się osobnym pociągiem, który jechał bez sy­
gnałów i bez „in terw allów " i zatrzymał się 
w  lesie, gdzie żadnego przystanku nie ma, 
aby M. z żoną i sługą mógł wygodnie bawić 
się. Przed 2 laty zawinił on 2 karambole na 
stacyi krakowskiej, co m u także uszło na 
sucho, bo pan ten ex lejtnant ma wysoką 
protekcyę. O postępowaniu jego z podwła­
dnymi kolejarzami niema co i wspominać; 
główną jego cechą jest kapralski ton i ko­
szarowe maniery.

Czekamy na w yn ik i śledztwa sądowego, 
bo przecież życie ludzkie nie jest igraszką 
w  ręku pierwszego lepszego Morbitzera.!

Walne zgromadzenie Stow. wzajemnej po­
mocy funkcyonaryuszy autonomicznych dla 
w. ks. Krakowskiego odbyło się 2 b. m. z 
porządkiem dziennnym: 1) sprawozdanie w y ­
działu, 2) dyskusya i absolutoryum, 3) w y ­
bory i wnioski. Prezesem wybrano p. K. W ó j­
cickiego, wiceprezesem p. Kargola, dalej 9 
wydziałowych, 3 członków komisyi rewizyj­
ne! i 3 członków sądu honorowego.

Z te a tru  m ie jsk ie g o  k o m u n i k u j ą  n a m :  
W k r o t o c h w i ł i  L i p s c h u e t z a  i  D a v i s a :  „ M a ł g o r z a t k a " ,  
U t ó r e i  p i e r w s z e  p r z e d s t a w i e n i e  d a n e  b ę d z i e  w  n a j -  
b  i ż s i  s o b o t ę ,  r o l ę  t y t u ł o w ą  o b j ę ł a  p a n i  S o l s k a ;  
“  tłe m  g r a j ą  P P »  G ó r s k a ,  K r y s i ń s k a ,  M o d z e l e w ­
s k i  O r d o n - S o s n o w s k a ,  J a n i c z ó w n a ,  K o p c z e w s k a ,  
C z e c h o w s k a .  J a n i k o w s k a ,  K o s i ń s k i ,  S o b i e s ł a w ,  S t a ­
n i s ł a w s k i ,  J e d n o w s k i ,  B o n c z a ,  S z y m b o r s k i  i  P u -

b r o d o w e  p r z e d s t a w i e n i e  „ N o c y  l i s t o p a d o w e j "  
d y r e k c y a  k i l k a d z i e s i ą t  z a m ó w i e ń  o d  o s ó b  

z S s t w a  P o l s k i e g o ,  o r a z  l i c z n e  z g ł o s z e n i a  z  b l i ż -  
L v c h  i  d a l s z y c h  m i a s t  G a l i c y i .  Ś r o d o w e  p r z e d s t a ­
w i e n i e  b ę d z i e  d r u g i e m  p r z e d s t a w i e n i e m  p o  c e n a c h

z w y k ł y c h ,  ^ a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
W t o r e k :  „ E l e k t r a " ,  „ M i ł o s i e r n a  d u s z a " ,  „ P r z y j a -

C 1 ś’ r A d a  o  f f o d z .  3  p o  p o ł u d n i u :  „ B e t l e e m  p o l s k i e "  
( p o p u l a r n e ) ^  —  O  g o d z .  7  w i e c z o r e m :  „ N o c  l i s t o -

^ C z w a r t e k :  „ E l e k t r a " ,  „ M i ł o s i e r n a  d u s z a " ,  „ P r z y -

^ P i ą t e k -  „ C y d "  ( p o p u l a r n e ) .
Sobota: „Małgorzatka", koraedya w  3  aktach L i p -

* C N i e d z i e l a  c T g o d z .  3  p o  p o ł u d n i u :  „ B e t l e e m  p o l ­
s k i e "  -  O  g o d z .  7  w i e c z o r e m :  „ M a ł g o r z a t k a " .

-  R e p e r t u a r  t e a t r u  l u d o w e g o .
Wtorek: „Awantury ślubne".
Środa po południu: „Tajemnice rum". — Wie­

czór: „20.000 nagrody".
Czwartek: „Awantury ślubne
Piątek: „Pod gwiaździstą banderą .
S o b o t a :  „ P o d  g w i a ź d z i s t ą  b a n d e r ą " .
N i e d z i e l a  p o  p o ł u d n i u :  „ S z a l o n y  p o m y s ł " .  —  

W i e c z ó r :  „ P o d  g w i a ź d z i s t ą  b a n d e r ą " ^
W t o r e k :  „ P o d  g w i a ź d z i s t ą  b a n d e r ą  .
C z w a r t e k :  „Warszawa w nocy".
—  U n i w e r s y t e t  ludow y i m .  A .  M ickie­

w i c z u .  u l .  Szewska 1 6 ,  1 .  p -
W  s a l i  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  u l .  S z e w s k a  1 6 ,

1  p i ę t r o  w e  ś r o d ę  o d  g o d z .  7  d o  8  w i e c z o r e m :  
d r  F e l i k s  K o p e r a :  „ S z t u k a  w  d o b i e  O d r o d z e n i a "  
( z  o b r a z a m i  ś w i e t l n y m i ) .

B i b l i o t e k a  o t w a r t a  o d  g o d z .  1 2 — 1  i  o d  5 — 9 . 
C z y t e l n i a  p i s m  o t w a r t a  o d  g o d z .  1 1 — 1  i  o d  
4 — 9 ,  w  n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a  o d  g o d z .  1 0  1  i  o d  
4 — 9 .  B i u r o  o t w a r t e  o d  g o d z .  5  7 .

K d w i a y  I w a w a i i f ^

0 język urzędowy w namiestnictwie. „Ku- 
ryer lw ow ski" podał w  numerze dzisiejszym 
obiegającą od dłuższego czasu pogłoskę, ja ­
koby między wiceprezydentem namiestnictwa 
drem K l e b e r g i e m  a namiestnikiem drem 
B o b r z y ń s k i m  przyszło do s c y s y i  z te- 
go powodu, że gdy pewien Ukrainiec, który 
wstąpił do namiestnictwa w  charakterze pra 
ktykanta konceptowego, zażądał przyjęcia 
przyrzeczenia służbowego w  języku ruskim, 
dr Kleberg żądaniu temu odmówił, natomiast 
namiestnik, „naruszając na własną rękę obo­
wiązujące rozporządzenie, polecił przyjąć 
przysięgę w  języku ruskim".

O d n o ś n i e  do tej rewelacyi „Ku ryera lw ow ­
skiego" urzędowe c. k. Biuro koresponden­
cyjne ogłasza: Na podstawie autentycznej in- 
formaeyi możemy stwierdzić, że cała ta wia 
domość nie ma najmniejszej podstawy. W  myśl 
obowiązującego rozporządzenia z roku 1869 
urzędnicy przysięgę względnie przyrzeczenie 
przed namiestnikiem składają wyłącznie w  ję­
zyku urzędowym polskim. W  tym też języau 
złożył przyrzeczenie przyjęty w  ostatnich mie 
siąeach na praktykanta konceptowego namie­
stnictwa kandydat narodowości ruskiej i w  tym 
języku rotę przyrzeczenia podpisał.

Z k r a ją .
Morderstwo. W  sobotę 2 bm. zamordowa­

ną została w  Porębie Żegocie koło Alwernii 
50-letnia Irena Marcinkowska, żona propina- 
tora. Około 9 wieczór znaleziono ją  w  izbie 
szynkownej na ziemi w  pozycyi siedzącej 
z głową opartą o krzesło, na którem leżała 
książka do modlenia i okulary; na głowie 
miała dwie rany, zadane prawdopodobnie 
siekierą. Morderca zabrał z łady kilka koron 
oraz pewną kwotę z automatu muzycznego, 
do którego kluczyki znaleziono na drugi 
dzień na drodze o parę kroków od domu.

Za zbrodniarzem wdrożyła żandarmerya 
poszukiwania, w  których pomaga jej policya 
krakowska. Mimo zabrania kilkunastu koron, 
policya wątpi, czy to morderstwo jest ra­
bunkowe; przypuszczają raczej mord przez 
kogoś z rodziny wskutek niesnasek, jakie 
od dłuższego czasu panowały między M ar­
cinkowskimi a ich krewnymi.

Wiec posła Mleczki odbył się w  niedzielę 
3 bm. w  Sąsiadowicach w  obecności prze­
szło 500 wyborców. Po przedstawieniu po­
wodów, które skłoniły go do wystąpienia ze 
stronnictwa ludowego, wyborcy uchwalili 
Mleczce votum ufności, zaś posłowi Olszew­
skiemu za napad oburzenie. P . Stapiński 
mimo zaproszenia na wiec nie przybył.

Pożar w gmachu sądowym. W  niedziele
3  bm. o godz. 8V 2 rano wybuchł pożar w  re- 
gistraturze sądu obwodowego w  Tarnopolu. 
Nim nadszedł ratunek, spaliło się mnóstwo 
aktów, między nimi weksle i dokumenty spad­
kowe. Ogień powstał prawdopodobnie z po­
rzuconego papierosa.

Z zab oru  r o sy jsk ie g o .
Z Łodzi donoszą pod datą 4 b. m .: Nocy 

wczorajszej na podwórzu więziennem przy 
ul. Złotej p o w i e s z o n o  z wyroku sądn 
wojennego: Antoniego W ydę, Feliksa W olffa, 
Stanisława Tomaszewskiego, Józefa Szymań­
skiego i Stefana Ubera.

Wczoraj o godz. 1-ej pp. skutkiem w iel­
kiego nagromadzenia się gazów w  gmachu 
fabryki Hofbritzera przy ul. Piotrkowskiej, 
nastapił silny wybuch, który wysadził w  po­
wietrze dach domu i porozbijał wszystkie 
szyby. W iele urządzeń fabrycznych uległo 
zniszczeniu.

W  przędzalni wełny czesankowej „Le- 
onharda i Sp .“  robotnicy przystać musieli n a  
o b n i ż k ę  p ł a c y .

W  fabryce Geyera wbrew zapowiedziom, 
pracy dotąd nie wznowiono. Czynna jest ty l­
ko przędzalnia, tkalnia zaś w  dalszym ciągu 
jest nieczynna.

Wczoraj wysłano do gub. archangielskiej 
25 osób skazanych administracyjnie.

Ze św ia ta .
Joan Kronsztacki. Dnia 2 stycznia b. r. u- 

marł w  80 r. życia nieoficyalny papież caro- 
sławnego kościoła, prawie wszechświatową 
sławę mający „skrom ny" pop rosyjski Joan 
Sergjew, zwany Kronsztackim. By ła  to nie 
zmiernie wybitna osobistość. Za młodu, po 
ukończeniu akademii duchownej, nikomu pra 
wie nieznany proboszcz, pozornie nie szuka­
jący władzy i zaszczytów, odznaczył się, ja 
ko płomienny kaznodzieja i działacz dobro 
czynny. Stopniowo powstała koło niego le­
genda, zaczęto mówić o „św iętości" kron- 
sztackiego popa, o „cudach" przezeń czynio­
nych. Ale nie był on z tych „cudotwórców"- 
anachoretów, co żyjąc poza światem, zeszli- 
by w  czasach obecnych do rzędu ośmiesza­
nych dziwaków. Człowiek energiczny, z wy­
raźnym zmysłem praktycznego polityka, stał 
się szybko, pomimo skromnego stanowiska, 
jednym z głównych filarów caratu. Reakcyj­
na jego roia uwydatniała się już jaskrawo

za Aleksandra III,  ale szczególniej potrafił 
Joan  Kronsztacki wyzyskać własną aureolę 
w  ostatnich latach dla spotęgowania walki 
z rewolucyą. Imię jego stało się sztandarem 
czarnosecińców, a nawet powstała cała par­
tya „Joann itów ", którzy byli i są najbardziej 
rozbestwionymi wrogami wszelkich dążeń 
wolnościowych.

O życiu Joana Kronsztackiego od skro­
mnych dni cudotwórczej młodości aż do za­
mianowania go członkiem synodu i zawie­
szenia jego „św iętej" piersi wssystkiemi car- 
skiemi orderami napiszemy osobno i dokła­
dnie scharakteryzujemy jego rolę społeczno- 
polityczną w  okresie rewolucyi.

Dobity przez carat. Na etapie —  w  drodze 
na zesłanie —  zmarł b y ł y  p o s e ł  s o c y a l -  
n o - d e m o k r a t y c z n y  do Dumy, Gruzin 
D ż a p a r i d z e .  Lekarz, który go leczył w  
więzieniu, twierdzi, że wysyłanie tak ciężko 
chorego było bardzo ryzykowne i że z g ó r y  
m o ż n a  b y ł o  p r z e w i d z i e ć ,  j a k  s i ę  
t o  s k o ń c z y .

Ojciec zmarłego czyni obec-nie starania, by 
pozwolono go pochować w  Tyflisie.

Wypadek ambasadora austryackiego. „Po- 
poio Romano" donosi z Rzymu, że ambasa­
dor hr. L i i t z o w  podczas przejażdżki w  
„V illa  Umberto" spadł z konia i doznał zła­
mania kości nosowej oraz poranił sobie wargi. 
Lekarze opatrzyli ambasadora, który będzie 
musiał około 14 dni leżeć.

Operacya Castra. W  Berlin ie wczoraj przed 
południem odbyła się operacya Castra. Ope­
racya była bardzo ciężka i trwała 4 godziny

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane —  za gotówTkę i na spłaty —  bez zaliczki.

[Szczegóły trzęsienia ziemi.
Im  w ięcej ludzi ż yw ych  w yd ob yw a  się 

z pód gruzów M essyny, tem straszniejsze 
szczegóły dochodzą do wiadomości. Jed n a  
praw ie chw ila  zniszczyła kw itnące m iasto 
i pogrzebała blisko 100.000 lu dz i; to też 
u ratow an i w  strasznych obrazach przed­
staw ia ją  to, co przeżyli.

W yc iąg n ię ty  z pod gruzów 70-letni po­
s łan iec pocztowy Calabresi opowiada, że 
ziemia koło jego domu otw orzyła się, w y ­
rzucając strum ienie gorącej w ody i kam ie­
nie i to z taką  siłą, że pod ich ciosam i 
padali ludzie. Obecnie Calabres i leży w  
szpitalu, a na pytan ie, czy chce w rócić 
do M essyny, odpow iada: N iem a już M es­
syn y !

D yrek to r w ięzien ia Bu ffade i u ratow ał 
się w  ten sposób, że w laz ł do szafy, z 
którą rzucił się z Iii-go p iętra na bruk. 
W  ucieczce swej w idz ia ł okropne sceny : 
przy okienku piwnicznem  w idać zw łoki 
kob iety w  pozycyi, gdy chcia ła przecisnąć 
się przez k ra ty ; na innem  m iejscu w i­
dział m łodą parę leżącą w  ostatnim  uści­
sku wśród gruzów swego domu.

K up iec  austryack i G ad ler b aw ił w łaśn ie  
w  M essyn ie  i w s iad ł na  okręt, k tó ry  m iał 
go przewieźć do Reggio. W  chw ili, gdy 
okręt chcia ł opuścić port, nagle podniósł 
się na grzbiecie ogromnej fa li do góry, 
poczem runą ł na brzeg. G ad ler prędko 
w yskoczył z pomiędzy szczątków rozbite­
go okrętu i popędził ja k  szalony w  k ie ­
runku  dworca, potykając się po drodze o 
trupy. Dworzec b y ł już ru iną, a w  jednem  
m iejscu k lęczał m łody człow iek, grzebiąc 
wśród gruzów i w o ła ją c : O jcze ! Nareszcie 
dogrzebał się —  trupa. Z  rozpaczy rzucił 
się m łodzieniec g łow ą o m ur i zg inął c a  
m iejscu. W  dalszej swej ucieczce napadli 
G ad lera rabusie, k tó rzy zabrali m u p ie­
niądze i zegarek, w o łając p rz y tem : Za  ży ­
cie mojej rodziny chcę teraz u ż yć !

Księżna Lava !le , k tóra zdołała się u ra ­
tować z całą rodziną, opow iada: M ieszka­
liśm y w  M essyn ie  w  pałacu Fusco, a w  
k ry tycznym  dniu pojechałam do Taorm ina 
d la obserwowania wschodu słońca. Za le ­
dw ie p rzyby łam  na miejsce, dało się od- 

trzęsienie ziemi. W  w ielk ie j trwodze 
n się z powrotem  do M essyny  koń­

mi, guyż lin ia  ko lejowa b y ła  już zniszczo­
ną. P o  drodze napo tykaliśm y zniszczone 
dom y, a im bliżej byliśm y M essyny, tem 
większe b y ło  dzieło zniszczenia. G dyśm y 
w jechali do m iasta, stała w iększa jego 
część w  płom ieniach. Je ch a ć  n ie można 
było  dalej, poszłam w ięc piechotą ku  pa­
łacow i F u s c o ; na m iejscu znalazłam  kupę 
gruzów, z pod k tó rych  w y d o b yw a ły  się 
jęk i. W  najw iększej rozpaczy zaczęłam  
grzebać rękam i. T rw a ło  to k ilk a  godzin, 
a w yg rzeba łam  obcych dwoje dzieci, od 
k tó rych  dow iedziałam  się, że m oja rodzi­
na zdołała się uratow ać. Udało  nam  się 
dotrzeć do portu, skąd okręt rosy jsk i prze­
w ióz ł nas do Neapolu.

In n y  obrazek : N a  u licy  leży rodzina, 
pozbawiona dachu. W sz y scy  są p raw ie

nadzy i  sku lili się przed deszczem pod 
w ie lk im  parasolem . N am ow y, ab y  pozwo­
li l i  przenieść się na  okręt, pozostają bez 
s k u tk u ; jednogłośnie ośw iadczają, że chcą 
um rzeć na ru inach swego domu.___________

TELEGRAMY
z dnia 5 stycznia,

Obrady posłów niemieckich z Czech.
Praga. W czora j w  kasyn ie  n iem ieckiem  

rozpoczęły się obrady posłów  do R a d y  
państw a i sejm u czeskiego. Ogółem  przy­
b y ło  74 posłów, m iędzy tym i m in ister d r 
S c h r e i n e r ,  jakoteż rektor un iw ersytetu  
niem ieckiego. O brady toczyły  się pod prze­
wodnictwem  posłów  Epp ingera i Pachera. 
Po se ł E  p p i n  g  e r  przedstaw ił sform uło­
w ane przez niego żądania N iem ców, po­
czem dr P e r g e l t  om aw ia ł zajścia, jak ie  
m ia ły  m iejsce w  w iedeńsk iej Radzie pań­
stw a od czasu zam knięcia sejm u czeskiego 
i podniósł jednom yślne postępowanie po­
s łów  niem ieckich.

Po se ł P a c h  e r  zaznaczył w  sw ym  re ­
feracie, że zasada terytorya lności, a n ie 
zasada państw ow a pow inna być m iarodaj­
ną dla N iem ców w  Radzie państwa i tw ie r­
dził, że stworzenie narodowo odgraniczo­
nych  te ry to ryó w  adm in istracy jnych  jest 
bezwarunkowo konieczne. D la  m iasta P ra ­
gi, jako  sto licy  k ra ju , są potrzebne oso­
bne postanow ienia w  interesie N iem ców. 
O godzinie 12 w  południe obrady prze­
rwano.

Nieprzyjęta dymisya gabinetu serbskiego.
Belgrad. Gabinet Velimirovicza podał się do 

dymisyi, ale król jej n i e  p r z y j ą ł .
Lojalne Koło.

Petersburg. Kadeci, odrodzeniowcy i tru- 
dow icy z łożyli w  Dum ie projekt p raw a o 
nauczanin powszechnem. Za  podstawę te ­
go projektu wzięto projekt p rawa, opraco­
w a n y  przez L igę  ośw ia ty  z dodaniem  
punktu o n a u c z a n i n  w  j ę z y k u  o j ­
c z y s t y m .  Koło polskie i g rupa mahom e­
tan  nie przyłączyły się do tego wniosku.

Aresztowania.
Tyflls. Od k ilku  dni odbyw ają  się liczne 

areszty osób, podejrzanych o należenie do 
orm iańskiej p arty i rew o lucyjne j „Daszna- 
kcu tiun ". Pom iędzy in nym i zaaresztowano 
artystę  teatru  Adam ianc i reżysera Kapa- 
nakjana.

Procesy polityczne.
Moskwa. W  Izbie sądowej rozpoczęła się 

spraw a Zw iązku  włościańskiego. W  liczbie 
podsądnych figuru je znany działacz spo­
łeczny, dziennikarz i etnolog Bohoraz, zna­
n y  pod pseudonimem Tan.

Król angielski jedzie do Berlina.
Londyn. (B . Reu tera ). P a ra  kró lew ska 

złoży w izytę  w  Be rlin ie  m iędzy 7 a 14 
lutego.

Rewolucyą w Porsyi.
Teheran. W ie lu  ż o ł n i e r z y  schroniło 

się w  konsulacie angielskim . P a ła c  guber­
natora został zrabow any przez m ieszkań­
ców. G ubernator ustąpił.

Niepokoje w Chinach.
Pekin. Am basadorow ie podczas sw ych  

obrad nie zgodzili się w prawdzie, czy in ­
teresy zagran icy są istotnie zagrożone —  
ale  b y li zgodni w  tem, że p o k ó j  j e s t  
z a g r o ż o n y . _______________________

* Chór ro b o tn iczy  w  K ra k o w ie . Z e  w z g l ę ­
d u  n a  k o n c e r t  l u d o w y  p r ó b y  C h ó r u  o d b y w a ć  s i ę  
b ę d ą  3  r a z y  w  t y g o d n i u ,  t .  j .  w t o r e k ,  c z w a r t e k  i  
p i ą t e k .  U p r a s z a  s i ę  o  l i c z n e  i  r e g u l a r n e  u c z ę ­
s z c z a n i e .

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  C h ó r u  r o b o t n i c z e g o  
o d b ę d z i e  s i ę  3 1  s t y c z n i a  b .  r .

* B al h an d low ców . G r u p a  m i e j s c o w a  c e n ­
t r a l n e g o  Z w i ą z k u  h a n d l o w c ó w  i  u r z ę d n i k ó w  p r y ­
w a t n y c h  w  K r a k o w i e  u r z ą d z a  d n i a  9  s t y c z n i a  1 9 0 9  
w i e l k ą  z a b a w ę  w  s a l i  d u ż e j  „ S o k o ł a "  k r a k o w ­
s k i e g o .  W s t ę p  t y l k o  z a  z a p r o s z e n i a m i ,  k t ó r e  w y d a j e  
s e k r e t a r y a t  w  l o k a l u  w ł a s n y m  p r z y  u l .  J a s n e j  2 ,
I I .  p ,  c o d z i e n n i e  o d  g o d z .  8  d o  9 V 2  w i e c z ó r ,  r ó ­
w n i e ż  p r z e z  k o r e s p o n d e n c y ę .  P r z y g r y w a ć  b ę d z i e  
o r k i e s t r a  w o j s k o w a  i 0 0  p .  p .  B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  n a  
a f i s z a c h .

* P o s ie d z e n ie  za rzą d ó w  s to w . „P o stą p *  
i  m a larzy  o d b ę d z i e  s i ę  w e  ś r o d ę  6  b .  m .  o  g o d z .  
8  w i e c z ó r  w  l o k a l u  s t o w .  „ P o s t ę p "  w  K r a k o w i e ,  
K r a k o w s k a  2 5 .  W o b e c  b a r d z o  w a ż n y c h  s p r a w  s p r a ­
s z a  s i ę  c z ł o n k ó w  z a r z ą d ó w  o  l i c z n e  i  p u n k t u a l n e  
p r z y b y c i e .  A r n o l d  R e i t e r ,  p r z e w o d n i c z ą c y .

* P o d g ó rze . U r o c z y s t e  o t w a r c i e  D o m u  
r o b o t n i c z e g o  p r z y  p l a c u  S e r k o w s k i e g o  1 1  o d ­
b ę d z i e  s i ę  w  n i e d z i e l ę  1 0  b .  m .  P o c z ą t e k  o  g o d z .  
7 ł /a w i e c z o r e m .

Kursa telegraficzne.
5  s t y c z n i a .  P s z e n i c a  n a  k w i e c i e ń  1 2  7 6  

d o  1 2  7 7 .  P s z e n i c a  n a  m a j  — d o  — . P r z e -  
n i c a  n a  p a ź d z i e r n i k  1 0  9 1  d o  1 0 ’ 9 2 .  Ż y t o  n a  k w i e ­
c i e ń  1 0  2 0  d o  1 0 - 2 1 .  Ż y t o  n a  p a ź d z i e r n i k  9 1 8  d o  
9 1 9 .  O w i e s  n a  k w i e c i e ń  8 - 7 0  d o  8 - 7 1 .  O w i e s  n a  
p a ź d z i e r n i k  — •—  d o  — — .  K u k u r u d z a  n a  m a j  7 -3 0  
d o  7 - 3 1 .  R z e p a k  n a  s i e r p i e ń  1 4  —  d o  1 4 - 1 0 .

O f e r t y  m i e r n e .  C h ę ć  k u p n a  m i e r n a .  U s p o s o b i e n i e  
s ł a b e .  P o g o d a :  m g ł a .

ZMIANA LOKALU
Zakład dentystyczny Hermana Lemparta

zrastał p r z e n ie s io n y  
n a  u l i c ę  G r o d z k ą  L. 4 3 .

DIIDI I P 7 NA U l i  1  I  I P Y T U P Y I U H  Dn*a 5 i 7 stycznia LICYTACYA o g. 91/, rano. Sprzedawane będą; meble, 
r U D L I u L I lH  i l r i L H  L J U i  s n u  I J I I M  konfekcya damska, futra, maszyny do szycia i do pisania,fortepian i wiele 
t e le fo n  927. — kraków , rynek  i6. — te le fo n  927. innych przedmiotów wystawowych do oglądania w hall. zarząd haii.



DROBNE OGŁOSZENIA
Z a  a n o n s  w  „ D r o b n y c h  o g ł o s z e ­
n i a c h "  l i c z y m y  z a  k a ż d e  sło w o  

6 h a l., t y tu ł 20 h a l.

Nr. 1 3 7  „ In te r e su 4*
w y j d z i e  w  d n i u  8 - g o  s t y c z n i a  b .  r .  
i  z a w i e r a ł  b ę d z i e  p a r ę s e t  d r o b n y c h  
o g ł o s z e ń  o  w o l n y c h  k u p n a c h ,  d z i e r ­
ż a w a c h ,  p o s a d a c h ,  m i e s z k a n i a c h  
i t d .  J e d n o k r o t n e  o g ł o s z e n i a  t e g o  
r o d z a j u  b e z p ł a t n e .  A d r e 3  :  R e d a k c y a  
i  A d m i n i s t r a c y a  „ I N T E R E S U "  K r a ­
k ó w ,  p l .  S c z e p a ń s k i  6 .  1 0 4

Zdolny ta p ic er
i  d e k o r a t o r  z n a j d z i e  n a t y c h m i a s t  
s t a ł e  z a j ę c i e  u  f i r m y  M .  P  A  M  M  
s k ł a d  m e b l i .  R y n e k  1 3 .  1 0 3

Czeladnik stolarski
m e b l o w y ,  p o t r z e b n y  z a r a z .  P o d g ó ­
r z e ,  M a ł y  R y n e k  1 7 .  1 0 7

P an n a
m a j ą c a  p r a k t y k ę  w  h a n d l u  l u b  b i u ­
r z e ,  z  w y r o b i o n e m  p i s m e m ,  z n a j ­
d z i e  u m i e s z c z e n i e  w  h a n d l u .  Z g ł o ­
s z e n i a  p i s e m n e  d o  D z i a ł u  i n s e r a t .  
1 2 7 6  „ N a p r z o d u "  p o d  N r .  2 6 .

R ada wyznaniowa Gminy 
izraelickiej w  Krakowie 

jako zarządczym zaintabulowa- 
nej na rzecz fundacyi dobro­
czynnej im. b.p. Barucha i Gol- 
dy Eichhornów realności wraz 
zpn. pod lk. 357. Dz. V I I I  lwh. 
1741 w  Krakowie, o powierz­
chni koło 254 s. z prawem u- 
żywania muru i zamurowania 
4 okien w  sąsiedniej realności, 
rozpisuję niniejszem rozprawę 
ofertową w  celu sprzedaży tej 
realności z wolnej ręki. Za 
obszar nie ręczy się.

W adyum  należy dołączyć w  
wysokości 10 %  oferowanej 
kwoty.

Oferty wnieść można do 15 
stycznia 1909 do godziny 12 
w  poł. w  sekretaryacie tutejszej 
Gminy izr. (Dietla 25, I  p.).

Rada wyznaniowa zastrzega 
sobie wolny wybór między 
wniesionemi ofertami oraz pra­
wo odrzucenia wszystkich ofert 
tudzież zawarcie stanowczej 
formalnej um owy z tym z o- 
ferentów, którego oferta będzie 
przyjętą.

P r e z y d e n t  G m i n y  i z r a e l i c k i e j
Dr Tilles.

P o lsk i cen n ik  n a  r o k  1 9 0 9 .
z  p r z e s z ł o  3 0 0 0  i l u -  
s t r a c y a m i  w y s y ł a  n a  
ż ą d a n i e  k a ż d e m u  gra 
t i s  i  fra n k o  p ie rw s za  fa b ry ­
k a  ze g a rk ó w  w  B riix  HAriNS 
K O N R A D  c . i k . n ad w o rn y 
d o s ta w c a  w  B riix  K r . 4 2 7 .  
(C z e c h y ). Z e g a r e k  n i -  
I d o w y  r e m .  K  3 ' 5 0 .  
S y  s t .  R o s k o p f  P a t e n t  
K  4 ' — .  O r y g i n a l n y  
s z w a j c a r s k i  s y s t e m  
R o s k o p f  P a t e n t  K  5 .  

_  Z a r e j e s t r o w a n y
„ A d l e r  R o s k o p f "  N i c k e l  A n k e r  R e m .  
K  7 ,  p o z ł a c a n y  r e m .  z  w e r k .  „ L u n a "  
z  p o d w ó j n ą  k o p e r t ą  9 -—  K ,  s r e b r n y  
p o d w ó j n e  k o p e r t y  r e m .  z a o p a t r z o n y  
p i e c z ę c i ą  c .  k .  u r z ę d u  p r o b .  K  4 ' 8 0 ,  
s r e b r n y  r e m .  p o d  w .  k r y t y  K  1 2 5 0 ,  
s r e b r .  o p a n c e r z o n y  z  s p r ę ż y n ą ,  1 5 g r .  
w a ż ą c y ,  K  2 ' 6 0 .  R u s - u  t u ł a  r e m o n t ,  
z  w e r  • i e m  „ L u n a "  z  p o d  v .  k o  e r t ą  
K  1 0 ' 5 0 ,  z e g a r e k  z  k u k u ł k ą  K  8 ‘ 5 0 ,  
b u d z i k  2 ' 5 0 ,  z  c y f e r b l .  ś w i e c ą c y m  
w  n o c y  3 ' 3 0 ,  k u c h e n n y  K  3 .  D o  k a ż ­
d e g o  z e g a r k a  3 - l e t n i a  p i s e m n a  g w a -  
r a n c y a l  Ż a d n e  r y z y k o !  Z a m i a n a  d o ­
z w o l o n a  a l b o  p i e n i ą d z e  z  p o w r o t e m .

P r o s z ę  z a ż ą d a ć  p o l s k i  c e n n i k .

Z O F I A  l i  l i :  S I  A  i )  t t  K A
Prze/ Wyłokle e. k .  N a m i e s t n i c t w a  

k o n e e s y o n a w a n e

B iu ro
podróży

z©  fis
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
b ile ty  okrętowe do

Ameryki
I ,  I I  i  I I I  k i .  d l a  p a r o ­
s t a t k ó w  p o s p i e s z n y c h ,  
o r a z  b i l e t y  k o l e j o w e  d l a  
k o l e i  p ó ł n o c n o - a m e r y -  

k a ń s k i c h  w e  w s z y s t ­
k i c h  k i e r u n k a c h .

Ceny ściśle wedle tary! 
okrętowych I kolejowych.
Bilety okrętowa de Kaadj

bilety kolejowa fciiadyjrtit.
Prospekty dem o i o płatnio

S K Ł A D  O B U W I A
MĘSKIEGO, DAMSKIEGO I OLA DZIEC I

p o d  f i r m ą

P ie r w sz a  K rak ow sk a  
:: S p ó łk a  S zew ców  ::

przy ulicy Zwierzynieckiej L. 4.
(o b o k  d ru k a rn i W .  P .  A n c z y c a )

p o l e c a  P .  T .  s w ó j  b o g a t o  z a ­
o p a t r z o n y  s k ł a d  o b u w i a ,  
w y k o n a n e g o  z  n a j w i ę k s z ą  

e l e g a n c y ą ,  w e d ł u g  
f a s o n ó w  n a j n o w s z y c h  
i  p o  n a d e r  n i s k i c h  
c e n a c h .  1 2 6 2  5

Apteka Konstantego Wiszniewskiego w Krakowie
p o l e c a  w ł a s n e g o  w y r o b u

Tabletki kaskarowe
ś r o d e k  w y p r ó b o w a n y  a  g r u n t o w n i e  p r z e c z y s z c z a j ą c y  ż o ł ą d e k ,  n i e  
s p r a w i a j ą c y  b o l e ś c i ,  n i e  z a w i e r a  b o w i e m  aloesu, a  w i ę c  n i e s z k o ­
d l i w y  i  p r z y j e m n y  d o  z a ż y c i a .  Z a ż y w a  s i ę  n a  c z c z o  i d ą c  s p a ć  

p o  2  s z t u k i .  —  C e a a  s ł o i k a  1  k o r .

P iw o  z  e k stra k tem  słod ow ym
w y b o r n y  ś r o d e k  n a  k a s z e l  i  k a t a r  p ł u c  i  ż o ł ą d k a ,  u ż y w a  s i ę  3  
r a z y  d z i e n n i e  p o  2  w i ę k s z e  k i e l i s z k i .  —  C e n a  b u t e l k i  72 h a l .  

G ł ó w n y  s k ł a d  n a  z a c h o d n i ą  G a l i c y ę

W in a  i Eliksiru k o la  na wzmocnienie nerw ów. Cena k  1 '7 0 .
Crense Ir is

d o  p i e l ę g n o w a n i a  s k ó r y  i  p i ę k n o ś c i  c e r y .  —  C e n a  s ł o i k a  2  k o r .  

Zawsze św ieża K row ian k a
j a k  k r a j o w a  j a k  w i e d e ń s k a .  8 9 7  C e n a  k o r .  1’40.

Nr. T elefon u

9 2 2
Reprezentacja . . .  z Cblcago.

Z  powodu przebudowy

skład sukna B. Schónberga
p r z en ie s io n y m  z o s ta ł n a  I p ię tro  te g o  sa m e ­

go  dom u, u l. GRODZKA 1. 3 0 . 82

Zalecana przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa alkallczno-sodowa, 
zawierająca części składowe chemiczne jak

W o d a  B i l i ń s k a
■ w yro bu  n a s z e g o  p o d  k o n t r o l ą  K o m i s y i  p r z e m y s ł o w e j  T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o ,  u ż y w a n ą  b y w a  

w  z g a d z e , k u r c z a c h  i  p r z e w l e k ł y c h  k a t a r a c h  ż o ł ą d k a  z  d o b r y m  s k u t k i e m .
C ena fla szk i w  K ra k o w ie  15 ct.

Do n a b y c i a  w  a p te k a c h  i  d r o g u e r y a c h . —  S k ł a d  d la  L w o w a  w  a p te c e  J .  W l w l ó r s k l e f f O .

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
66 w ła ś c ic ie le  f a b r y k i  w ó d  m i n e r a l n y c h .

D a r m o I  © p ł a t n i e
w y s y ł a m  k a ż d e m u  
m ó j w i e l k i  p o l s k i , 
b o g a t o  ił u s t r . k a t a ­
l o g  g ł ó w n y  z  p r z e -1/ .
s zto 30 0 0  r y c i n  d o -  
s k o n a ł y c h  in s t r u -  

m e n t ó w  m u z y -  
J a S j - ę M  c z n y e h  w s z e l k ie g o  

r o d z a j u . C .  i  k .  d o -  
J f f ś B i l i ®  s ta w  ca  D w o r u
W M a j k  HAHNS KONRAD

w S ilf ili ' wjsjtta hutrameittóu nuaycz.
Brlix nr. 1489 (Gzechy). 

S k r z y p c e  s z k o l n e  p o  K  4 -8 0 ,  5 " 5 ® , 
6 - — .  D o  t e g o  s m y c z e k  s k r z y p c o w y  
K  — - 8 0 , 1 ‘ — ,  1 ' 4 0 .  C y t r y ,  H a r m o n i e  
i t d .  n a  s k ł a d z i e .  Ż a d n a  r y z y k o !  W y ­
w ia n a  d o z w o l o n a  l u b  z w r e t  p i e n i ę d z y .

Mimo ogólnej drożyzny
s p r z e d a j ę  m o j e  t o w a r y  
i  n a d a l  p o  n a d z w y c z a j n i e  
t a n i c h  c e n a c h .  N i k l o w y  
R e m o n t o i r  k i e s z o n k o w y  
z  m a r k ą  S y s t e m u  R o s -

   k o p f ,  3 6  g o d z i n  i d ą c y
w t s z  z  p i ę k n y m  ł a ń c u s z k i e m  K  3 -9 0 ,  
t r z y  s z t u k i  K o r .  1 1 * — ,  s z e ś ć  s z t u k  
K  2 0 - — .  S r e b r n y  R o s k o p f  o  t r z e c h  
k o p e r t a c h ,  b a r d z o  s i l n y  K o r .  1 2  —  
S t a l o w y  d a m s k i  r e m o n t o i r  K  7  8 0 .  
B u d z i k  n a j l e p s z y  K  3 ' —  Ł a ń c u s z k i  
s re b rn e  o d  K o r .  2 -— .  Z e g a r k i  d a m ­

s k i e  z ł o t e  o d  K o r .  2 0  — .
l o g o t o  l ln s t r o w a a e  c e n n ik i  n a  

Ż ą d a n ie  d a r m o  I o p ła tn ie .

IGNACY CYPRES, KRAKÓW,
a l .  r io r y a f t» k ą  4 9 .

Feiwel Ghmielowski
Handel towarów żelaznych 

K rak ów  
u lica  G rodzka L. 6 2

Stacya kolei elektrycznej „Wawel"
p o l e c a  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  i  w  n a j ­
l e p s z y c h  g a t u n k a c h :  n a c z y n i a  k u ­
c h e n n e ,  n o ż e ,  w i d e l c e ,  ł y ż k i  s t o ł o ­
w e  i  k a w o w e ,  a l p a g o w e  i  w  i n n y c h  
g a t u n k a c h ,  o k u c i a  b u d o w l a n e  i  m e ­

b l o w e ,  b l a c h y  i  d r u t  m o s i ę ż n e .

NOWOJORSKA GERMANIA
Towarzystwo asekuracyjne na życie

G e n e r a l n a  D y r e k c y a  d l a  E u r o p y :  Berlin, W. 64, Behrenstrasse 8, w i własnym t o  
G e n e r a l n a  R e p r e z e n t a c y a  d l a  A u s t r y i :  Wiedeń, I. Stubenring 18, we własnym 4a.Hi
St?va ubezpieczeń z końcem roku 1805..................................K  539,686.228*-
Stan czynny według bilansu z końcem r. 1905 ................. 176,528.310*—
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1005 . . , 30,748.986*—
Kadwyżka z obrotu rocznego 1905 ...............................
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . . : : 1 

S zczeg ó ln e  k o rzy śc i
j a k i e  d a j e  N o w o jo rsk a  Berm anie s w o i m  u b e z p i e c z o n y m  s ą :

1) ż e  udziela p i e r w s z e j  d y w i d e n d y  j u ż  p o  u p ł y w i e  p i e r w s z e g o  r o k u  n b e -  
p i e c z e n i a ;

2 )  t e  p o l i c e  p o  3  l a t a c h  o d  w y s t a w i e n i a  s ą  o  t y l e  nlezaczaplalna, ż e  z a c h o  
w u j ą  s w ą  w a ż n o ś ć ,  n a w e t  g d y  ś m i e r ć  u b e z p i e c z o n e g o  n a s t ą p i ł a  w s k u t e k  
s a m o b ó j s t w a  l u b  p o j e d y n k u ,  a  n a w e t  w  t a k i m  w y p a d k u  s k o r o  w n i o s e k  
z a w i e r a  o b j e k t y w n i e  f a ł s z y w e  d e k l a r a c y e ;

3 )  ż e  d o z w o l o n e  s ą  p o d r ó ż e  i  p o b y t  n a  c a ł e j  k u l i  z i e m s k i e j  b e z  o s o b n e j  
p r e m i i ;

4 )  ż e  p o n o s i  r y z y k o  u b e z p i e c z a n i a  u a  wypadek wojny, p o w o ł a n y c h  p o d  b r o ń  
b e z  p o d w y ż s z a n i a  p r e m i i ;

5 )  p o  3 - l e t n i e m  u b e z p i e c z e n i u  m o ż e  u b e z p i e c z o n y ,  p r z y  w s t r z y m a n i a  d a l ­
s z e g o  p ł a c e n i a  p r e m i i ,  ż ą d a ć :

a )  w y k u p n a  g o t ó w k ą ;  b )  p o l i c ę  w o l n ą  o d  w s z e l k i c h  d a l s z y c h  p r e m i i :  
c )  r o z s z e r z e n i a  p e ł n e g o  z a b e z p i e c z e n i a  n a  w y p a d e k  ś m i e r c i ,  n a  s z e ­
r e g  i a t ;  c y f r o w e  ś w i a d c z e n i u  T o w a r z y s t w a  s ą  w  p o l i c a c h  t a b e l a ­
r y c z n i e  u w i d o c z n i o n e .

G d y b y  u b e z p i e c z o n y  w  c i ą g u  3  m i e s i ę c y  n i e  o ś w i a d c z y ł  s i ę ,  n a t e n  
c z a s  p r z y j m u j ą  s i ę .  ż e  ż y c z y  s o b i e  s p o s o b u  c )  i  p o l i e a  z o s t a j e  a u t o m a t y ­
c z n i e  w  m o c y  n a  c a ł ą  k w o t ę  u b e z p i e c z e n i o w ą ,  m o ż e  j e d n a k o w o ż  n a  ż y c z e n i e  
u b e z p i e c z o n e g o ,  p o  z ł o ż e n i u  d o w o d u  m o ż l i w o ś c i  u b e z p i e c z e n i a  i  p o  z ł o ­
ż e n i u  z a l e g ł y c h  p r e m i i  w r a z  z  o d s e t k a m i ,  j e s z c z e  w  c i ą g a  d a l s z y c h  3  ł a i  
u z y s k a ć  p e ł n ą  m o c  p r a w n ą .

Generalna agencya dla Galicy! zachodniej

w K rak o w ie , p rzy iraliey Ja s n e j SL 5 
83 u p. Zygmunta Slsitzmana.

T o w a r z y s t w o  n a w i ą ż e  c h ę t n i e  s t o s u n k i  z  o s o b a m i  n a d a j ą c e m i  s i ę  d o  
a k w i z y c y i  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e ,  u d z i e l a j ą c  t y m ż e  k o r z y s t n y c h  w a r u n k f  w

M a g a z y n

o b u w i a
firmy Jungerwirtii

z n a j d u j e  s i ę  w  K r a k o w i e

tylko ulica Grodzka 43.
Swój odnowiony

Salon dla panów
poleca Z .  L a m e n s d o r f  fryzyer 
ulica Sławkowska L . 11. obok 

Grand Hotelu. 
K upuje i  p rzyjm u je  

włosy do wyrobienia.

Nowo otworzony Magazyn

UBIORÓW MĘSKICH
K . BRACHFELD

K R A K Ó W , U L IC A  F L O R Y A Ń S K A  16
( o b o k  h a n d l u  W P .  S a t a l e c k i e g o ) .

P o l e c a  s w ó j  b o g a t o  z a o p a t r z o n y  m a g a z y n  u b i o r ó w  m ę s k i c h ,  j a k o t e ż  
d l a  P P .  S t u d e n t ó w  z  m a t e r y j  k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h  p o d ł u g  

n a j n o w s z y c h  ż u m a l i .  1083 10

Budziki z  dzwonem  wieżow ym  K 6 - 5 0
i werkiem do bicia jak dzwon wieżowy.

P i e r w s z e j  j a k o ś c i ,  3  w a g i ,  b i j e  p < R  i  c a ł e  g o ­
d z i n y ,  b u d z i  g ł o ś n o  b r z m i ą c y m  d z w o n e m  w i e ­
ż o w y m  z  ś w i e c ą c ą  w  n o c y  t a r c z ą  j p i ę k n i e  
p o l i t e r o w a n ą  o k r ą g ł ą  r a m ą  o  ś r e d n i c y  3 0  C m .

9 6 8 K oren
3  l e t n i a  gwarancya. Wysyłka z a  pobraniem.

M AX BO H N EŁ
Wiedeń, IV., Margaretenstr. 27 47.

K a t a l o g  z  5 0 0 0  w z o r ó w  d a r m o  i  o p ł a t n i e .

K S I Ę G A R N I A

W O J N A R A
W  K RA K O W IE 

p r z y  u l .  S z e w s k i e j  2 0 .
ZNACZNIE ROZSZERZONA
P O L E C A  W  W I E L K I M  W Y B O R Z E

Książki Gwiazdkowe
i inne

:: Nowości Literackie ::

Cztery Kalendarze Wojnara na r. 1909
odznaczają się jeszcze znacznie większem bogactwem doborowej treści 

i pięknych ilustracyj, niż lat poprzednich:
TT^-Oi E  j jh  1?- kalendarz h istoryczno-pow ieściowy, obejm uje 260 stron treści, 74 ry c in  i m apkę poi i k i ; 
I T I # I « l M j  C eua 9© h a le rz y , w  o p ra w ie  i  k o r .

P o lsk i K ai. M ary aó sk l,
Gospodarz, obejm uje 230 stron treści i  61 ry c in ; C ena 8 0  h a le rz y .

obejm uje 230 stron treści 
C ena 8 0  h a le rz y .

rycm;

K alendarz powszechny, »*<«'>.ilu strow any  S ą g ffSiSt iifW 3 ^ 1 * 8 5  ,  poprzednich kalendarzy, a  m iano,
w ic ie : 450 stron 135 ryc in  i  m apkę P o ls k i; C ena w  opraw ie 2 K, w  ozdobnej płóciennej opr. K 2*40.

W e  w s z y s t k i c h  k a l e n d a r z a c h  r a z e m  z n a j d u j e  s i ę  o k o ł o  1 0 0  a r t y k u ł ó w ,  n o w e l ,  o p o w i a d a ń ,  ż y c i o r y s ó w  i t p -  ( p r ó c z  b a r d z o  
o b f i t e j  c z ę ś c i  i n f o r m a c y j n e j ) ,  a  m i ę d z y  n i m i  u t w o r y : Sienkiewicza, Reymonta, Wyspiańskiego, Konopnickiej, a r t y k u ł y  profesorów Uni­
wersytetu, p o s ł ó w  d o  p a r l a m e n t u  i  t .  p .

Każdy kalendarz Wojnara to w łaściw ie nader zajmująca książka o niezwykle cennej i trwałej wartości treści.

D o  n a b y c ia  w  k s ię g a r n ia c h ,  n ie k t ó r y c h  h a n d la c h  p a p ie r u , w  „ K ó łk a c h  r o ln ic z y c h "  i  t .  d . 

Skład główny: w Księgarni Wojnara w Krakowie, ul. Szewska 20.


